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I.

D ° ‘  i d ’e płyniem , dokt;.d fię p la w ie m y ,
N alzychrow awizy żaglami n ki ety ’?

K ędy  fię noſem ſztab miedzianych lzn ie m y ,
Srvr wykręcane międzv Scyll  odmęty?

Y  także defce w  cal grubey wierzemy ?
Ani nas ibraſzą morfkich wirów Ikrgty?

Świat fię z nas śmieie z irezmierng o c h y d j .  
Jakbyśm y infi b y l i  za B altyd§t

i  i .  \
Choćbyś ſzed i na kray z iem i, y  ram k ęd y  

NU fiedmiorogi zdroy p ’erwſ7v prowadzi,  
Jedenźe hęd?:e ſz ,  y  iednaki w lzę d y ,

N ie  odmienią cię Serbi ni Aikadzij
B b b  Darmca
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Darmo w  Libiyłkich idzieſz ogniow ſ w g d y ,  

Krukow i woda T ybru  nie poradzi,
Jako od ciała urnbra nie odchodzi,
Tak każdy z lobg złe zw ycza ie  w od z i ,  

I I I ,
N iech  za Ocean ślepa (dwa l e c i ,

1 N ie  odmieni fig iednako w ſokofa,
Cjioć między Orle w rzgd ftawlona d z ie c i ,

N ie  poyrzy vv promień ffoneczny weſoła.
N ie  zmyie z ciebie y Rubikon śnieci:

& kgdyż taka ieft na świecie ſzkoła,

B y  nauczyła źołwia latać piory ?
B yłeś tu offem, będzieſz y  za gory.

i v ,
T y lkoc  to z laſa przetuebone krzaki, 

pod ogrodniczym ftaraniem dobrzeig,

Przedtym nie płodne ftały w polu pniaki,
Teraz fig na nich pomagrany chwieia.

C złow iek  zaś nie tak, wfzędzie ieft iednaki,
-Czy go Sekw any, czy Tagi obleig .

Darmo wychodziſz za oyczyfte  p r o g i ,

N ie  flońce, ale  odmieniay n a ło g i ,

I  I .

Aurtim iufłitiatn corrttmpit.

D ok afefż ,  co chcefz pod zuſzczytem złota 
Choćbyś fię nazwać chciał Jowiſza bratem,

B ez  tdgo zaraz zoftanie hołota
T en , który przedtytn ca łym  w ła d a ł  światem.

N ie
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N ie  (Tow obfitość, nie Sroikow cnota 

Ciceronem cię uczyni y  Kratem,
Krew ci panlkiego nie da herbu, ale  

Arab/kich górach kopane metale ,

I I.

Kto tna izkarufę* iu l  y niebo i e g o ,
Gdyż ſamych Bogow podarunki w i^ źą , 1

U ydzie dekretu Trybunałowego,
Pieniądze bowiem y  niewinność cigźg.

D la  nich Aftraci tu z  świata naſzego 
Szybifte Ikrzydła do Oiympu daźg,

Jak tylko złoto na Areopagi 
"Wefzło, miecz Them is rzuciła y  w ag i,

' I I I ,

Y dla tegoć ie ktoś złości kałkanem
N azw ał,  za którym beśpięezna niecnota;

T ym  wyſzturmuiefz do razu taranem 
Sprawiedliwości nie wyparte wrota.

Darmo Lykurga od gra’a ſz mulranem,
Minera odrze za tępi mu złota.

M ilc zy  w ratuCzach. ſpraw lecliw ośc, a ty  

Y głos, y  reſpękt maſz P lucie  bogaty ,

I V ,

N ie  tak ci żyła ſłarożytnośc ona,
Co Boga ſg low bez rgk m alowała,

Oczy mu czaina ciemniła z a i o n a ,
Z ę b y  zrzenica w złoto nie patrzała.

7.3* prawo-
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Za  prawodawcę w  Athcnach Solona  

Y fama iprawę Fortuną, przegrała.
Teraz kto żebrak, to nań izba żwawa,
Na Pana nie maſz ſgdu ani prawa,

I I I .

Fa,t!ax Forma bonum.
I.

K ła m liw e  dobro Piękność, w ;atru para ,
Zewłi ka c/afu ulatuigcego :

Obraz odmianv, nócnev ambry mara,
(ioś V Nic, tayny wab oka ludzk iego:

Trwałość p :ana na wodzie, le-c kara,
Magnes anek ow,  żer wieku zgryznego *

Krora i ę teraz w ' g l a  ſe Ładzi, aby  

N a Iłarość pcoiN.ła w k< mput miedzy baby.

1 l .
Bo coż pod ifońcem bardziej nie ftatkuje ,

Nad w dzięk  y  gładkość nietrwałey urody?
Co jvędż^y w  fwoim kolorze blakuie.

Jako purpura rUrriiauey iagody ?
Dziś w flyd zi zorze, iibńce konfunduie,

Ga ii w drękam i peftanfliie ogrody,
Jutro lig |>rżevrzy, y faie ź w ;erciadła,
Czy kryſztał kłamie, czy  ona tak zbladła ?

1 1 1 . . *
Coś ſię bydz' zdały w pierwſzym kwietniu l i c e ,  

M o g ły b y  fam ey  przy ganić j uucnie,
Galla
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Gaffa przed niemi y  świetny H - l ic e  ,

B o g m i§  Cypru m a^y w  paragonie,
Alid Łidy ry^e w;ęk j&marſzczek granice, 

y  brogdzi ftar'|c  zagon po zagonie^
P o w i j a ły  ro’e, tylko iakies iuthry

wie zblakowaney, ka’gc is<5 do kruchty,
1 V .

Te, co fig teraz śniegiem bielą n iw y ,
Y oſyi a e lako cukrem g o t y :

Cofnie lekr ki Ilon ca Rak le n iw y ,
Ze fie na w y zD e  ddwignie nieba tory;  

Topnieie zima y mroz ginie fi w y ,
Zazielenią (:ę trawami ugory:

Tobie g d y  zbieli włos fiwizna letnia,
N ie  łpędzi iey M ay, ani kwadry Kwietnia,

V.
A my fję przecie na fhtrość mydlemy,

Z eb y  nas prędzey sm e <5 koſą zgoliła ,
F a łd y  na gębie zmarſzczoney ciągniemy,

Y kładz:em muchę, żeby is  ciemniła.

A przecie w ſz T c y  w klar na to patrzemy,
Ze iuż krzyż (zofty, iakrś % rodziła,

Darmo rumieniſz na gębie korale,
G d y  po  niey ftarofc rnaluie ſzpitale.,

V  J.

N ie  z m v l i ł  praw dy  gościńca b i t e g o ,
Kro piękność grobem ſerc ludzkich mianowaf,  

Aza* iuż ten grob w  hę zamknął jednego?
Y śmiercią nigdy  nie dźwigniong ſęhował ?

Piękność
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Piękność iefl: grobem ſerc, nie przeczę tego ,

A. czemuż Grobie bedzieſz fię malował?
]uż na cię dekret ferowany w  niebie,

Ze śmierć w ſw y m  grobie, groby ſerc pogrzebie#

I V .
Non ejl pericitlosior hojiis, quam qui atnicum Jimulat,

i .
W o la łb y m  ze lw y graniczyć y  ſmoki,

N iż  z  przyiacje lem , co pod umbr§ w iary  
T ai nieſzczerośc y  rankor głęboki,

Lis nie raz ſzczwany y w chyrrości ftary. 
W ola łb ym , żeby niedźwiedź chmurnooki 

N ie  rozerwaney by ł mi kompan pary;
Srpżſzy nad źmiie, pądalce y  w ę ie ,
Co w uścięch pokoy ma, w ſercu oreie .

I h
y  iuż w iekſzego nie maſz adwerſanra,

Któryby bardziey y  taiemntey ſzkodził,
Nad ukrytego pod przyjaźnią franta;

Czemuż fię raczey lampartem nie r o d z i ł ,

Zeby b y ł chytry w  Iłowach Sykofanta
Pod cieniem wiary ſerc proftych nie z w o d z ił?  

Albo gdzie w kniei żyiąc między dziki,
N ie  chw yta ł chęci powolnych we w nik i?  

I I I #
Przyiaźn powinna bydź zegarkiem o w y m ,

Krory iak z wierzchu godziny  Ikazuie,
Tak wewnątrz biega kołkiem minutowym,

Czoło ſek ietney  pracy konformuie:
Y iak
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Y  jak pociąga łancuſzk iem  f t a lo w y m ,

Tak właśnie- w koło ind.exem cyrkluie, j
Bo lep ſze  gn iew y y  niechęć odkryta^,
N iz  przyiazń w iłowa iedwabne uwita.

I V .
Tu fie kanarem ufta rozpływaj3 ,

Hybieyſk ie  w (łowach igzyk pławi narody,
'W ſzczerey zaś żółci aifekry p ł y w a j ,

Y pełne w  ſercu piołunu ogrody.
Tak tez niedźwiadki gdy hę umizgai^,

Śmiertelnych źgdeł (kryte tai§ ſzkody.
N ie  godzien tylko T ycyu ſza  ſzp o n y ,
Który w pizyiaźni tak left zpi zymierzony,

V.

Ledwoć to ſamych nie ieft prawda B o go w ,
Ze kto (ię nazbyt ( łowy otlertuie ,

Y biie czołem aź do ſam\mh p to g o w ,
A lbo  ofzukał, albo fię goruie,

Strzeż fię pod 10Ż3 utulonych głogow,
ISIie wſzyftko złoto, co bla(k rozſypuie.

Nie wierzav uftom, czołu, układności,
W  takrey poftawie chodzg nieſzczeroścL

V.
Aurum fugnaces m ittit in arma Vivos,

I* (
W  kotły Gradywie uderz larmo w o yn y ,

Y l ły ſzeć  n ie 'chcę  imienia pokoiu,
N i e  zarrzyma mig w ięcey  Bog ſpokoyny, ,

Jdę przez dzidy y  ognie do boiu ,

W ołg
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W o l ę  zewłokg lamparcia bydz itr y n y ,

N iz l i  w  poziomey rogi chodzić kioiu,
Mile mi śmierci, prace, ſzwanki,  grOty, 
K ie d y  żelazu p?aci reſpekt złoty,

I I.
Y  komuż dzielna pierś hę nie zagrzeie,

Odw agę w  ſe>cu roznie-aigc mężnym ?
Kro w ogniu Maria ftrachem w  lod ikrzepnieie 

Ani fig na śmierć pchnie krokiem potężnym?
K ie d y  go złorey nadgrody n ad ziee  

Bellony prawu uczynią pizyfię’n) m.
K ogo nie ruſzy .d o  ſzabli och >ta ?
K ied y  p  z y  ftali ſpodziewa hę złota .

1 I I.
Tak ſw o ie  Cezar zbroił Wererany,

Których dzielnością wieczne imię w fław ił ,
K iedy  im lite dał z  ſrebra kalkany,

Y złote groty do drzewców przv p raw ił;
D la  tego w ſzyitk ie  przełamali sc any,

Które z ſw ycb  połkow Pompeui z poftawił. 
W ezm g Ocean y  Afrykę w k lu by ,
Y  Geta mufi podatkować gruby,

1 V.
N ie  famci magnes pocigga bułaty,

M ocn y  ta’emng natury filnościg ;
Y  złoto Maria rwie do ſiebie blaty,

Piſzgc potomne kroniki dzielnością:
P ły tk ie  bez niego nie fiekg k arw aty ,

N i  czoła w iie  laur nieśmiertelnością,
C heeſz ,  żebyś zrównał Macedona cz y n y ,  
Owiązane workom ocitaśmuy czu p ryn y .

- m  &  m


